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~łowIaTJle .Jest to lun . bardzo lIczny, co nlleszkal l 

mieszka w /l;uropic, od morzu battyckicgo, he tam, 
gdzie Prusy i Pomorze, nż po morze środzirmno, 
aż po Włochy, a z drugirj strony od gór karpa­
ckich, od rzeki Łaby, 0(1 Saksonii, (lŻ do granic 
Azyi, a 8lowianami są: Rusini, Polacy, Cze~i, Mo­
rawiullic, Litwini, Serbowif\ Bulgarowie, Hirowie, 
I\roaci, Słowacy i t. d. 

Był czas, IV którym wszystkie plemio a slo­
wia{lskic tak zbliionym i tak podobnym do siebie 
mówily językiem , iż z najwi Qkszą łatwością porozu­
miewały się z sob~l. 3 .i~zyk ich chyba jnnną tylko 
wymową l'óżnił s i ę od siebie. Był to błogi czas 
spojni najści ś l ejszej , czn.s związków i przymierzy po­
mi ędzy nimi, wskutek czego ostateczne krańce 

zachodu łączyły się ze lV~chodem , północ z południem. 
Wtody s'lowo wyrzeczone czy to po nad morzem 
kaspIjskiulU, c'ty czarneru, pojmowanu dobrze na wy­
!>rzt.:Źach Oceanu północnego, a wyrzeezone nad 
Adryatykiem rozumiano dukladme nu wybrzeżaGll 
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Bałtyku. Obok zwyczajów i obyczajów b}'l Za\,"sze 
jęr.yk ich ojczysty, to słowo żywe, ten wyra;>; wszel­
kich uczuć i myśli człowieka, najrl z i olni ej szą spojllią 
polityczną, był cementem ł ącr.ącym wszystkie ple­
miona w jedną wi elką rodzinQ, w j ed n ą ca łość na­
rodową. Lecz z czasem zmieniło się wszystko, jak 
przy budowie Babilonu; przyszły burze i różne 
przewroty na ziemi rodzinnej, które nie pozostały 
bez najszkodliwszego nieraz wpływu, zwłaszcza na 
odosobnione plemiona. W czasie gminoruchu zaczęl}' 
ludy nie tylko zmieniać swoje siedliska, alo i mięs7.ać 
się z drugiemi, obcemi plemionami, przez co stracił 
ich język, zwyczaj i obyczaj na dawn ej swojej czy­
stości i pnez to nadwyrężoną została znacznie dawna 
spójnia narodowa. 

Nazwa 11 Słowianin" powstała od slowa, zrozu­
miałego dla każdego pobratymca. Kto tego słowa 
nie rozumie, to nie swój, to obcy, to niemy człowiek. 

Za dawnych wiQc czasów daleko na zachód po 
rzekę -9drę, a nawet po Łabę (Elbę) i za Łabą, 
mieszkały ludy poIn-ewne Polakom. Już tysiąc lat 
temu IUlY te walczyly z Niemcami, hórzy się prze­
mocą pomiędzy nie wciskali. 1'; tych sławnych i 
mężnych ludów jednego z nami plemienia zostało 
tylko 150.000 Łużyczan czyli Wendów, których 
Niemcy od Polaków oddzielają. Inne plemiona po­
bratymcze wyginęły we walce z_ Niemcami, a nie­
liczne ich resztki zniemcz}'ły s i ę powoli. Gdzie dzj~ 
Berlin, Hanower, Lubeka, Magdeburg, były niegdyś 
osndy ludów, które mówily po polslll1 albo mową 
bardzo do polskiej podobną. .J rszcze w LI biegłym 
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wieku w :Meklem burgll , na wyspie Rugii, w Hano­
worze, a nawoL niedaleko od Berlina starzy ludzie 
mówili i w swoim jezyJm chwalili Boga w kościele . 
Dziś tylko llI\zwy miast i wsi, na niemieckie kopyto 
przerobiolle, świadczą, że tam niegdyś inny lud 
mieszkał. 

TeR sam los spotkał by Polaków, gdyby siQ 
uie połąc7.yli, ale zjednoczonym Niomcy nie mogli 
dać rady. Wciskali siQ jednak i do naszego kraju 
i za polskich czasów dU<lo już ich w Wielkopolsce 
micsekało. 

Slowianszcz)'zna nasza zajmowała dawniej całą 
środkową Europc} i sięgaja brzegów rzek: Renu, 
Menu, Wezery i Fuldy, a nawet jeziora Bodan w 
~zwajcaryi. Dziś znikła ona tam dla nas na zawsze. 

Nauka Chrystusa miaIa już o pierwszych wie­
kach swoich wyznawców pomi~dzy Słowianami, ale 
ci cbrześcianie słowianscy należeli jaszcze do 
wyjątków, a prawie cały naród był pogańskim, to 
jest czcił różne fałszywe bóstwa, wyciqsane z drzewa 
lub kamienia. Ale naród dojrzewał w swych pojQ­
ciach; stara wiara pogańska nie wystarczała mu, bo 
nio dawała całej prawdy objawionej, nie wskazywała 
nalożycie drogi i nie zapewniała żywota . 

Dopiero gdy \v roku 863, św. Cyryl i Metody 
przybyli do Morawii i ochrzcili \V mieście Welehra­
cizie księcia Rościslawa, zacz~li Słowianie pr:echodzić 
n fi. wiar<; katolicką, a gdy i późniejszy król Polski, 
Mieczysław, przyjął chrześciaństwo i religię tę za 
panującą w Polsce ogłosil, cały naród nowy ukaz 
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powiŁał z radości~ i tłumnio wstępował IV ś l ady 
swego król a. 

Nigozie pewnie na sWlOcie wśród narodów nip 
było tyle zapołu, tyle gorącości serca, tyle zaprzania 
i p(l ~wi ęcen ia, jak w narodzie llilSZ'ym w ty le ważnej 
i lIl'oczystej chwili . Wystarczyło Biskupowi wskazać 
mi fl jsce katechum enom, gdz i t~ ich chrzcić miano, 
ali ści zaraz tysiące stan ęl o glltowyeh dCl Jlrz.ljęcil\ 
tego ŚW. Sakl'amantll. Od tłumnego zbierania się 
ludu 00 chrztu św. mialo miasteczko Kc)'nia 
(Krzcilla) swoje przybrać nazwisko. Nigdzie tei nie 
przyj ę to cbrzpściaństwa z taką zgodą, bez wp. wnętrz­
l1ych zamieszek, a zwłaszcza bez okrutn ego krwi 
przelewu, jak u nas IV Polsce. W jednaj chwili 
ustały stare modły i ofiary, przycichły dawne pobożno 
pienia kapłanów i ludu; stany kapłani albo pomarli, 
uluo nawrócili się; star~ fil wil\tj'nie runęły, albo prze­
mi enione zostaly w kośe i oly Chrystusowe i wszyscy 
nawróceni wielbić zaczp,li Bogi w Trójey J edynego 
i stali się żywymi czlonkami Kuściola Chrystusowego. 
/';aprowadzellie u nas chrześc i aI1stw,l odbyło sic; bez 
srogiego krwi i leI:: przelewu, sIowem baz męczen­
ników, lecz za to mieliśmy ich później bardzo 
wielu pe ustaleniu już wiary ch l'ześc iuJ'I Skiej uciśni o­
nych, dręczonych i zabijanych i,iL wiarę i Iw0d swój 
przez chrześciauskich luz,) żowników. 

Późno wprawdzie przyję ł a Polska chr7. eściullstwo, 
lec7. dla tego jako Benjamill(>k wśród narodów, wy· 
przt·dzila. nie jeden IW ród owvcami ij' wej wiar.v i 
po ś wi ~cenia swego. JI':i.!i Z:l~ tak p'lźl1n ją Ill'z ,/jęła 
UIt' trzflua !:izul\a6 przyczy ny ł'./'go w jakilllb~J ź 
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wst.ręcie do I~oskiej Chrystll sa nauki, lecz w wstrę­
cie i nieufności do apostoł l)w zachodu, którzy jej 
tak samo, jak pouratymez} III pkmionolll na zachodzie 
- ohuk światła nauki Chrystusa poJw(,jne nieśli 
pęta: niewoli i poddallstwCl, c~('go ś derpiec nie mo­
gla ta, która wulność i ni e l'odł eglośG swuj ;~ prll~llO­
Siła IIsdewszystko. 

Do t'J'eh to zagorzaleól\' lUdem)' mieć i my dziś 
żal jeszcze, że przy zal'l'Il\radr.enill cbrześciaóstwil 
niejedno num L1SUJlQli, ni l' jedno zniszczyli, <loby 
di.iŚ było Ilieol:pnionym zabytkiem przeszłości narodu 
naszrgo pod wzgl;,:dem oświa ty jego, IlCluki i sztnki. 
Oni to w kr' lt.kim pl'zecią~11 czasu wykopali talą 
bezdeOlJ<1, Jlrz e paść pomi(,dzy nowem pojwleniem jUl 
chrześciu{lskiem a jego pl"!.oJkami na ziemi nalw ' j, 
iż już wnuki, a !1;rjpóŹllil'j pl'imllIIki zerwali 7. tlalą 
]ll'z eszJl/ śt: ią ojców sll'oi lOh, tak jakouy iell sitt Wy!'7. l·C 

chcieli i sami ni e wi eJzii'li, czem kiedyś byli. 
Paniewaz tn. nieznaj ' Jlnoś~ wlasnHj przesl!ośei 

coraz wi~e('j się objawia, a mIotle pokol unio ~3pOllli­
na wiary, mowy, przes:dosci i ob'yczajów oj ców 
swoich, nie wie c"em byli Polacy, jak żyli, guzie 
ż'yłi, przeto uważałem 7.:1 poźrteczn e uiniejszą hi,!­
ż n czkę, l1apis:lJlą nil'gdys przez śp. ojca mego, w 
Ilowem wyduniu w świat puś cić, uzupelni,,"szy i po­
prawiwszy, co Ilznałem za stosowne. 

Niechaj młode pokolenia, te młodo orty polskie, 
li CZą się z !lI eJ miłości oj ct':.yz ny, p( szanowania 
tl:uuj'c}i, nie~h~j 5l$T~~o~ie. i noszą. w .subi~ 
"J ("zy ~nł~ p"lslq , a A?mllą. 'l'~ 8WHlt w nRS ją wldzl PC 
bt;dzie i t': 1111 , lj'ąj1/.i~ v llI-ti~i :' rz} naszej. l{aiJe 

. , l 'fil ".~ . " ( , lIII ~ ~ 
\ ",!... 1'), 
, . o ,,'" , 1 

... .-,.. <' .f 



8 -

Iłowo i czyn nasz na nią spadllie, każda plama 
nasza ją zwala, każdA zasługa ozdobi. 

Dziś, kiedy Polskę z mieczem w dłoni z 
szat obnatono jak ja\vnogrzesznicę, kiedy zdarto z 
niej płaszcz purpurowy, dziś biednl\ i cierpiącą po­
winniśmy tern więcej kochać i jeżeli nie cbcemy iść 
na pognój obcych narodowości, znać jnj dzieje, 
które z biegiem czasu coraz dalej od nas się usu­
lvają. Z dziejów naszej Ojczyzny serce nasze czer­
pie odrazę do zdrajców, a znajduje w nich szczytne 
pnyklady do naśladowania. One ułatwiają zro~u­
mienie, jaką drogą iść powinniśmy, one przestrzegajl\ 
przed popełnieniem nowych błędów. Znać i rozpo­
w8zQchniać dzieje ojczyste to jedno z najszczytniej­
szych zadań patryoty. Powin.ością naszą wiedzieć, 
c~em była 

PolskIt pradr. iadów naszych - Chrobrych P el ska dawlla, 
SilnIl., stl"l\8zliwn wrogom, a sąsiadom sławIl u, 
W woln ośei wszystki e inne przodkująca państwa, 
Miecz na karki !Iuzułmllll , tlll'cza chrześcillńska, 

Czytuj je sam Ludu polski i dzieciom swoim, 
aby gdy w męże porosnę, szanowały przeszłość, jak 
męczennik znosiły teraźniejszość, a wierzyły w 
"wielkie jutro." Wychowani w miłośc i ojczyzny, 
narodow08ci polskiej wieruymi poz ostaniemy i pra­
gnąć będziemy iść w ślady starego pokolellia, a sta6 
się godnymi naszych poprzedników. 

Przyszłość w ręku Boga, do Bas teraźniejszość 
naleźy i wspomnienia minionej przeszłości. 

W. L • 

.. . "' .... 

' l 

i 

1 

J 



Cz~ść pierwsza. 

KltU8ZWIOA9 
Rozdział Iderw8zy. 

PIlAallil si, Z SzymDnem Wawrzykiem. 

BYłO to już dobrze po św. Wojoiechu, gdy zmu-
szony interesem pojechałem do Kruszwicy, mia­

steczka w Wielkiem Księstwie Poznańskiem, a za­
tom w tej części Polski,co jest teraz pod rządem pruskim 
- Słońce właśnie wstawało, gdy jadąc drogą od 
Strzelna napotkałem idącego ku Kruszwicy wieśnia­
ka. Mial na sobie czystą niebiesk~ sukmanę, prze­
pasaną szerokim pasem, a na głowie wysoki ku­
jawski kapelas:ł, u góry szerszy niż u dolnej części, 
ozdobiony kilku pawiem i piórami. Z pod wązkiego 
brzegu kapelusza powiewały siwiejące jut włosy, 
star!lnnie zaczesane za uszy. Pobożnemi słowy: 
"Niech będzie pochwalony J~us Chrystus," pozdro-
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.wiłem idącego a ten odpowiedział: "na wieki wie­
ków. Amen;" wedle zwyczaju i uauki Kościoła. 

"W którą to stronę Bóg was prowadzi mój 
przyjacielu?" zapytałem. 

"Do Kruszwicy paneczku" odrzekł wi eśniak 
glllsem cZJstym nie zepsutym od gorzałki. 

,,1 ja jadę do Kruszwicy" mó\vilem, "jedll ~ 
mamy drogę. Siadajcie ze mną, bo to jesz0zo tęga 
kujawska mila drogi, a we dwóch będzie ualU jakoś 
weselej" 

Konie, jak gdyby zrozumiały wyrzeczono sło­
wa, przystanęły prawie same, a wieśniak . odpowip • 

. dział: "jeżeli łaska pańska, trochę odpocznę na wo­
:zie bo IItare kości nie chcą mnie słuchać bardzl)." 

"Już te podQbno wielkiej łaski wam niezrobię, " 
przerwałem; "siądźcip.i więc źywo, a opowiedzcie 
mi co tutaj słychać dobrego, bo ja zdaleka, o dwa­
naśc~ mil ztąd, z P01.nania; to i ciekaw'y jestem 
się rlowiodziell co tutaj nMi pllrabiają. " 

"A i ja, proszę panicza, nie t utajszy," odpo­
wiedział wif'~niak. 

"Zkądże to jesteście mój przyjacielu?" spyta­
łem Się znowu. 

"Jestem siedem rJtl ztąd, z Krasnego o dwie 
mile od Gniezna, a nU:lywam srę Szymon Wawr1.yk." 
Poczem ja mu powiedziałem swoję imię i nU7.wisko, 
a tuk zapuznawszy się rozpocz~li śmJ gawQdkl;. Ani­
śmy się spostrzegli, jakeśmy zobaczy li przed nami 
Kruszwicę, tak num wśród rozmowy czas prędko 
przeszedł . Co mi u teru mieście opowiadał Szymou 
Wawrzyk, po krótce Wllru moi mili tut"j upiszę . 
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.Roztlział th·ugi. 

o pierwszym księciu pulskim lechu i o Krakusie. 
"Dawne to jui czasy, bo przeszło 1300 lat 

minęło, jak pierwszy książę Polski imipoiem Lech 
przybył 7.e swoim ludem w okolicę, gdlie dzisiaj 
jt·st miasto Gniezno, a zatem o siedem mil od Po­
znania, w części Wielkopolski, co teraz nalrży (ja 
rządu pruskiego. Lecz 'IV owe czasy nie było tam 
ani llli:Jfita, ani nawet wioski; tylko ciemny bór i 
błonia lub błota. JeJnak ponieważ mie.isce to l~e­
chowi się bardzo podobało, bo ziemia była urodzaj­
.na, umyślił się tam osiedlić. Zaczął tedy las wy· 
cinać, błota osuszać, błonia uprawiać i budować 
('haty dla siebie, ludzi i bydła. Wycinająo llls ściął 
i dr7.ewo, na kt6rem było gnia7.do białych orląt, 
które pl'7.ez ściecie z ;lrzewa 7. gniazda wypadly i 
lllOCllO siQ pokrwawiły. ::;podobały się bard:ao te 
pl2.ki księciu Lechowi i na pamiątkę uszył sobi" 
c7.Pl'woną jak krew tych orląt ohorągiew, a " środku 
"'Jmalował białego orła. Od tego czasn zaczął 
Lech i jego następcy wszyscy kr6lowie Polscy ma­
lować ilU swoich czerwonych chorągwiaoh białego 
orla. N a miejscu zaś, gdzie stało o\"e rlrzewo z 
gniazdem i wedle niego, pobudowal Lech miaste i 
nazwał ja Gniezno czyli Gniar.do*). Na około tego 

*) Nazwę Gniezna wywodzą jedni 00 gniar.da, a inui 
"d klliazia. VI' dawnych kronikaeh i dnkumeBtacb pisano 
lIJill/lO /lItBlego 16rodu rozlDHicie . Po łacinie 1Il1jczęeciej . piiallu 
"C /les/lu" , ul e lflChochily tez tllki e odmiany: Unesdn., 
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miasta, które COl'a~ to bardzioj się powiększało, 
osiadali się Polacy, a ie iuh już wtedy bylo ni e 
mulo, więc rozsiedli się szeroki). O sześć mil od 
Gniezna z jednej strony, zbudował miasto Poznał'!. 
Przypadło to w miejscu, w którem, jak w powJ1rj 
starej książce czytałem, mial się poznać Lech Ze 

swymi braćmi czy krewniakami: Rusem, od któ­
rogo pochodzą Rusini, i Czechem, od którego po· 
chodzą Czesi. Z drugiej zaś strony od Gniezna, o 
jakie sześć mil, założyli Polacy drugie miasto na­
zwiskiem Kruszwica. Nie będę ja panicT,owi", mó­
wił Szymon Wawrzyk, "opowiadał o Poznaniu, bo 
kiody pan z tamtąd rodem, to może i lepinj wiesz 
odemnie jak tam teraz wygląda i jak tam dawniej 
bywało. Za to opowiem o Kruszwicy, co słyszałem 
od mego dziadka, lub co wyczytałem w książkach, 
albo na co sam patrzałem, horn człowiek nie dzi­
siejszy, (\ już siedemdziesiąty rok sobie liczę. " 

Tak mówił Szymon Wawrzyk, wieś niak z 
Wielkopolski. Ucieszyłem siQ mocno, że wjeżdżając 
do Gbcego miasta napotkałem poczciwego człowieka, 

lincsdcn, Gnczn a, Gnizna, Gncsin , Gncznis, GncCZ\-I:I, 
I; nC8cna, Gnesuun. Ostatnia nazwa znaj duje s i ę na monccio, 
wykopanej między Gni ewcnt a Toruniem, która d08tallt s i ę 
010 Hanowcru, a późnioj nabył jf\ Józcf K rnsieki 'fi' Karscwie 
pod Witkowem, który przeniói:J: si ę tlo Ualicyi. . l,elewc l, 
Jlaju czeńszy mote historyk polski, oświadczył , źe OWIO 

JII oneta pochod7.i z czasów Boleslawa Wiclki c!;o. \~ryrażonl\ 
była na niej osoba królewska, a w otoku nnpi ~: "Ci yi tf\s 
Gncsdun" (miasto Gniezno) . Nigdzie nic zachodzi nazwa 
Kniczno. Dodać naleźy, żC przy Trembowli, slawn ej boha­
terstwem Polki Chrzanowskiej, plynie rz~ellka zwana GnicZIIą. 
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co mi umiał o tem mieście wszystko dokładnie 
rozpowiedzieć. Z największą trź uwagą słuchałem 
opowiadania Szymona; słuchałem pilnie bo Szymon 
ciekawe opowiadał rzeczy, a wszystko to rzetelnie 
opisałem . Otóż Szymon mniej więcej temi opowia­
dał słowy: 

»Miasto Kruszwica, do którego teraz wjE':!d:!a­
my, leży nad wielkiem, bogatem w ryby jeziorem, 
nazwanem Gopło. Dzisiaj, jak to paniez widzi " 
mówił Szymon, »jest to maleńkie miast~czko, zale­
dwie 40 domów się tutaj znajduje, ale swojego 
czasu liczono w Kruszwicy do 700 budynków z 
drzewa, prócz gmachów z kamienia ciosowego, ł\ i 
mieszkańcy byli wtedy bogatsi i porządek był lep­
siy. Ale jakoś to wszyEtko zaginęło, a czy jeszcze 
kiedyKruszwica, będzie wielkiem miastem, Bogu 
jednemu wiadomo. My tylko wiemy co było, lub 
tez co jest teraz. A że o teraźniejszej Kruszivicy 
uie ma co opowiadać, więc chyba o tem co kiedyś 
było paniczowi opowiem, Ił to wedle tego co sam 
c~ytałem, lub o czem słyszałem. I tak w jednej 
starej książce czytałem, że już wtedy przed tysią­
cem lat, Niemcy napadali na kraju słowiallskie, a 
szczególniej Polskę. Już wtedy bowiem przed t y­
Riącem lat, zamyślali Niemcy jakby podbić i zrobić 
niewolnikami wszystkie słowiaus'kie ludy. Poniewaź 
zaś najhliżej im była Polska, wittc najprzód Pola­
liÓw chcieli pognębić, ażeby potem si\,gnąć po in­
nych Słowian. Lecz nie bardzo im się uclało, Il nie 
jeden i. królów polskich tęgo im skórę wygarbo­
wal. Z początku jednakże ciężko było Polakom 



- 14 -

\T"lezy ć przeciw Niemcom, ho Polska bj' til jeszcze 
s łabą jak dziecię w kołysce, co ma ki edyś wyrnść 
na tęgi ego chłopaka. Dobrzc też musiel i Polacy 
u"lIżać, ~eby się nie dać chciwym Niemcom. A <\0 
to wszyscy Polacy, panowie i kmiecie czyii wieśniac.Y , 
iyli w świQtej r.godilie, więc chociaż byli pogan/lmi , 
Uóg im dopnmagał. 

Zg.)da ta i jedność nie po myś li była Ni emcom 
ho wiedzieli, że gdzie panuje zgl·da, tam obcy ni e 
lila co robić . Próbowali jednakże Niemcy z'awllze 
czy im się nie uda zgnębi ć Słowian i jak tylko 
mogli dalej~e napadać na PolskQ, ni szczyć kraj i 
7.abierać ludzi do njewoli. Z tej wię<l przyczyny, 
aby się lepiej bronić przeciw Niull1com, pobudowali 
Polacy w swych miastach murowane zamki z wy­
I'okiemi wieżami. Jeden zamek wybudowali w Gnie­
źnie na wJsokiej górze, inny w Kruszwiry nad 
samem jelliorem, na wzgórku. Poniewaź za ś zam ek 
I\' l{nls7.wicy był rychlej zbudowany od gnicżni c ll­
skiego, dla tego \v Kruszwi cy !l aj c7. (,lśc i ej przesiady­
wał syn Lecha, ksią~c Wizymir i jego następ c)' 
I.eszkowie. W 190 lat po ś mierci Lt'eha książ u 
Krakus wybudował jeszcze jedno wi elkie miasto i 
nazwał je Kraków, a tam na skalistpj górze Wystit­
wił bardzo obronny ,mmek. Cóż, kiedy pod il ilUlkiem 

.i Ik czytałem", mówił Szymon Wawrz)' k, "osiedlił si ę 
II' sklepie straszny smok. Okropne to zwier7.Q ruk: 
J'llcznic wiele ludzi i bydł.1 poźeraiu, a nikt ni e 
Ił miał temu zaradzić, chociaż wszyscy panowie i sarn 
li rakus szczerze nad tern myś l eli; lecz wszystko na­
pr6tno. Dopiero jakis 11bogi c 7.ł owi ek ; podobno 
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sr.owakicgo rzemiosła , poradził Krakusowi, podrzucIć 
smoktnvi bara nią skól'Q, napchaną palącą się 8iark~, 
a skoro Brnok skórę tę poźro, cały się spali. I tak 
si<t też stało. Smokowi podrzucono baranią skórę, 
napehaną zapnloną siarką . Chciwe żeru smoczy8ko 
połknęło od razu barana, a siarka zaczęła się coraz 
bardziej palić aż zgorzał cały smok. Tak to mój 
panie," mówił Szymon, "człowiek ubogi, nieuczony, 
uwolnił kraj od straszliwej klęski." 

"Poznajcie ztąd mój Szymonie," rzekłem do 
niego, "jak to każdy człowiek, byle szczerze chciał, 
może być pf>żytecznym. Lecz ZRwsze lepiej im 
wiQcrj kto umie; 'bo im kto mędrszy, uczeńszy, tern 
wiQcej i lepiej mo~e dopomódz i poradzić i sobie 
i innym." 

"WiAID ja mój panie", odpowiedział Szymon, 
"że nauka każdemu jest potrzebną i nierlLz moim 
dzieciom powtarzam: 

l Jc7.c ie si\) dzieci , bo z nauką y,. świecie 
WS7.(;ldzic i ;"IlWSZC s zoz\lśliwość zna.ilb.ieci~ , 
KH illżktt od grzesznych Ju(hi was obroni, 
Od skrytych sidel cZllrtowskich zal!lonij 
l ,cpiGj ZliŚ zloty nn ksią±kę obrócić, 
j\iź\i grOHz j eden nft wódkę wyrzuoić!" 

Takie to wierszyki powiedział mi Szymon Wa­
wrqk z Krasnego; pamiętałem je sobie dobrze, a 
może i ni ejeden z was moi mili sobie je w pamięć 
wbijfl i\ usłucha rady wieśniaka z Wielkopolski, bo 
d opr~wdy dobrze on radził. Ja go uściskałem za te 
wierszyki, 1\ w końcu poprosiłem, aby był łaskaw 
dalej opowiadać o owym Krakusie i o Krusz"icy. 
Dubry Szymon tak dalej opowi"dał; 
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Rozdział tl',;eeł. 

U ksi,źniczce Wandzie. księciu Przemydawi.) Leszku 
PD,ielu. 

"Długie lata panował szozęśliwie Krakus, a gdy 
umarł została po nim j~o córka księżniczka Wanda. 
Oj śliczna to była panienka! Ładna jako róża, 
a skromna i czysta jak lilia, a już swój nar6d ko­
chllła całam sercem i duszą. Niemiecki jakiś ksi,że 
chciał się z nią koniecznie żenić, a gdy Wanda na­
turalnie za Niemca iść nie chciała, chciwe ksi~ątko 
napadło z wielkiem wojskiem na Polską. Zwyciężyli 
go wprawdzie Polacy, ale cóż kiedy on nowe, jeszcze 
większe wojsko dostał od cesarza i chciał znowli 
niszczyć Polskę. Smuciło to mocno dobr~ Wandę, 
a nie chc_c żeby dla niej Niemcy Polskę niszczyli i 
l'llbowali, rzuciła sitt \V głęboką Wisłę i utopiła się." 

"Smucili się mocno po jej śmierci Polacy, bo i 
jaktesz nie żałować księżnej, co ich tak kochała! 
Ciało jej wydobyto z wody, pogrzebano pod Krako­
wem, a na pamiątkę usypali Polacy wysoki wzgórek. 
Jeszcze dzisiaj można go oglądać obok góry, którl\ 
Polacy usypali dla swego woqza Tadeusza Kościuszki, 
który umarł r. 1807 w Solurze w Szwajcllryi, a po· 
chowany został na Wawelu. 

O Wandzie zaś po dziś dzielI śpiewają ZDaną 
piosnkę: 

Wlllulll le~y w naszej ziemi, 
Co nie chcilllll NiemclI, 
Lepiej Z/lW97.!l mieć rodlIka, 
Niźli clldzo~iemca . 
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"Po śmierci dobrej Walidy panowało w Polsce 
UWllnastu wojewodów do czasu, w Iitórym Polacy 
księciem sobie nie obrali Przemysława za to, że nie­
przyjaciół Polski zwyciężył. Szczqśliwie panował 
ten książe okolo 30 lat, a po jego śmierci, pouiewllż 
uie zostawił dz.i3ci, zebrali się Polacy, aby sobie 
obrać nowego księcia. Wielu bogatych panów pol­
skich ubiegało się o koronę, a tym kazano odbyć 
gonitwy na koniaeh. Kto pierwszy przybiegnie do 
mety, ten mial zostać księciem. J eelen z panów, 
który koniecznie chciał zostać panującym, ponarzu­
caŁ na miejsce, gdzie siQ miano ścigać, mnóstwo 
gwo~dzi, a dla~~ siebie tylko pozostawił wolną ścieżkę. 
Lecz o tym zdradliwym podstępie clowi8dział siQ 
niejakiś pan Leszek. Ten tedy, ponieważ miał bar­
dzo dobrego, rączego kon~a, nic nikomu nie mówiąc 
kazał . go ok ue na wszystkio cztery nogi . I tak 
owego oszukaJlca wyścignął, a Polacy l\rólem go 
sobie obrali." 

"TJcszek ten i jego synowie i wnuki panowali 
górą'~lat pięćdziesiąt dosyć szczęśliwie. Musieli tylko 
raz po raz prowadzić wojny i to najczęści ej z Nielll . 
cami. A~ gdy Popiol drugi, prawnuk tego Leszka, 
zostal księciem, .ustały wojny niemieckie, gdyż książe 
ten ożenił sift · z jlll(ąś niemiecką hrabianką, czy księ­
żniczką, czy nawet cesarzewiczówflą. Z razu po 
oiellieuiu wszystko szło dobrze, lecz niezadługo 
pokazata:' chytra Niemka swoje pJzury i nuż namawiać 
ulegającego jej we wszystkiem Popiela, aby zamor­
dował swoich stryjów, aby Niemców posprowadzał 
do Polski, nby si~ poddał niemieckiemu wladzcy, 

Kru ll zwicu i UlIi ew() . :.! 
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aby Niemcow wspiorał i pomagał 1m się w Polace, 
w kraju słowiańskim, osiedlać. Dla tego sam Po­
piel, lubo człowiek nic potem, nie chciał się dać do 
tego namówić. Ale jak mu źona zaczęła gło\vQ su­
szyć, a straszyć niomieckim cesarzem, tak się uląkł 
i zachorował ze zmartwienia czy strachu może. Tego 
tylko czekała chytra Niemka! Co rychlej więc oznaj­
muje rodzinie Popiel a, że ten już, już umiera. 
~asmuceni krewniacy Popiela nie myśląc o zdradzie, 
zeszli się wszyscy pożegnać umierającego. Nie długo 
rozmawiali z chorym, a nie chcąc mu przerywać 
spoczJnku, zabierają się do domu. Lecz żona Po­
piela zaprasza ich jeszcze na wieczerzę, raczy co 
najlepszemi potrawami i suto dolewa wina. Lecz 
wino to było zapra\,ione trucizną.. Z pijących wszy­
scy w nocy pomarli, a dla niepoznaki kazała ich 
zdradliwa Niemka wrzucić w głębiny Gopła. Popiel 
sam wkrótce wyzdrowiał, lecz Brg karzący surowo 
wszelkie złamanie wiary, każdą zdradę, nie pozwolił 
mu siQ cieszy6 długiem życiem . " 

Gdy Szymon słów tych domawiał wjechaliśmy 
w miasto, przed brudną oberzę. ~ostawiliśmy Lam 
konie, którym kazałem dać obroku, a dla na~ zgo­
tować piwa na śniadanie i postarać siQ o kęs świe­
żego chleba. Tymczasem poszl i śmy z Szymonem 
obejrzeć miasto, a szczególniej resztki dawnego 
zamku, co .. na drugim końcu miasteczka sterczą po 
nad jeziorem. 
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Rozdziuł czwady. 

O Kruszwicy i królu Piaście. 

Że Lo miasteczko jest nie wielkie, prędkośmy 
przeszli i stanęli nad jeziorem. J ak daleko oko 
\V podłuż jeziora zasięgnąć mogło, była woda sinego 
jeziora Gopła, a tam hen! o mil kilka, ciemniły się 
zielone lasy. W poprzek tylko, bo Gopło w teIn 
miejscu nie jest bardzo szerokiem, widzieliśmy białe 
domki rolników. Tak oglądając się na około, stanę­
liśmy pod górą. Patrzę, jedna tylko sterczy wieża, 
1\ gdzież zamek? spytałem się Szymona: Machnął 
r~ką, otarł łZQ, co HlU się gwałtem ~isnęła do oczu, 
i rzekł: "wejdźmy na górę, a opowiem panu." 

Przeszliśmy tedy obok ubogiej chatki wyrobnika, 
stojącej pod samuteńką górą, i po krętej ścieŻce 
wdrapaliśmy s i ę na szczyt pagórka, za którym wy­
soka ośmiograniasta wieżyca sterczy. Z dwóch jej 
boków wychodzi mur, gruby może na l;ięć łokci. 
Nie wiele tego muru, bo go chciwe rQcc rozebrały. 
Wieżu tylko wznosi się wysoko ku niebu, a na jej 
szczycie rośnie trochę chwastu. Chcieli i tę wieiQ 
Niemcy rozebrać, ale się Polacy oparli i nle pozwo­
lili, owszem jeszcze podmurowali. Wygląda ona 
dzisiaj smutno, a tylko puszczyki i dzikie gołębie 
w niej przemieszkują. Lecz pamiętam jeszcze s\'aro­
żytny ten zamek, gdym był młódym chłopakiem," 
mówił Szymon. "Nie było na nim już pokrycia, 
a le sta ł jeszcze caly i nie raz chodziłem po ob­
sZt:ll'nyeh pokojach: nie raz drapałem się po zła­
manych schodach do górnych pięter. W 8zystko już 
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wtenczas stało pustk~, a jak dzisiaj w Wlezy, tak 
pod 6w czas w pokojach dawnego królewskiego 
zamku gnieździło się mnóstwo ptaków. l~! Wśród 
deszczu wszystko zaciekało, zam ek drzul prawie cały, 
a woda Gopła szumiała. Pamiętam jak mnie raZ 
taka burza zaskoczyła. Deszcz lał jak z wiadra, 
wracać do domu nie mógłem, a IV samotnym zamku 
pozostać się lękałem. Lecz trudno, chcąc nie chcąc 
musiałem poz\lstać. Zeszedłem . tedy do dolnych 
izb, odszukałem najlepiej zachowaną, i tam przecze­
kałem aż burza minęła. J ęczuł wśród burzy gmach 
cały, a ja ze strachu zatknąłem uszy, zamknąłem 
oczy i modliłem się do Boga, . bo straszne jakieś 
widziadła snuły się Koło mnie; moźe to były duchy 
grzesznego Popiel a i jego żony, którym pan Bóg 
kazał pokutować za popełnioną zhrodnię. Od tej 
burzy przez górą dziewięć lat nie byłflm IV KrusJ:­
wicy, a gdym tutaj prz.l padkiem zaszedł, zamku już 
więcej nie było . Stala tylko juk dzisiaj ta wieża, 
a ludzia mi powiadali, że jakiś Niemiec zamek ro­
zebrał i pobudował stodoły i owczarnie. Srodze go 
za to Pan Bóg ukarał, bo IV jednym roku troje 
dzieci pomarło, w innym bydło wYJJildło . " 

Tak opowiadal Szymon o terażniejszej Krusz­
wicy, a ja spytałem : »Nicże, mój S7.y monie, nie 
wiecie, przez jakie kolejo zamek ten przechodził od 
C7.asu jak żona PopicIa otruła krewniaków swojego 
męża?" 

»Byłbym 7.apomniał " , rze kł Szymon, "o na.i­
gł6wlliejszem; dobrze, że pun mi przypomniał. Otóż 
:.I trupów wrzuconych do Uopł~ wyrodz ił( s i ę w nie-
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spelna rok, niezmierna liczba dziwnie wielkich my-
811Y, które Popiela wraz z jego żon,,""zagryzły. Bro­
nił się Popiei jak mógł. a nie widząc ratunku 
uciekł r..a tę wyspę, co tam widać na prawo, ale i 
tam ścigała kara Boża tego co zamiast ufać swoim 
rodakom, zamiast ich wspierać, na nich nastawał, 
łączył się z Niemcami. Nie zdl)łał uciec przed 
ścigającemi go wszędzie mysllami. Po haniebnej 
jego śmierci zebrali się wszyscy Polacy w Kruszwicy, 
aby sobie obrać nowego księcia. Zebrało się wtedy 
ludą co nie miara. Nie mogli się wszyscy pomie­
ścić ani w zamku królewskim, a juź i jadła braknl\ć 
zaczęło" . 

"Wtym czasie zdarzyło się, że pewien niebo­
gaty kmiotek imieniem Piast obchodził postrzyżyny 
swego syna Ziemowita, co u Słowian, nienawróco­
nych jeszcze na wiarę świętą, niby chrzest jakiś 
:maczyło. Nie bogatą była śpiżarnia ubogiego 
kmiotka, ale goś~inny Piast nie zamknął przed ni­
kiem chaty. Każdego raczył czem mógł. To też 
mnóstwo ludzi zbiegało się.. do niego, a stroskana 
żona Piasta, Rzepicha, mówiła do męża: "MHo to 
widzieć tylu gości u siebie, lecz czemźe ich przyj­
miemy? nie starczy ni jadła, ni miodu." Nie fraso­
wal się Piast słowami żony, tylko odpowiedział: 
"Damy wszystko co mamy, na co nas starczy." 

"Gdy tak ze sobą rozmawiali Piast i Rzepicha, 
przyhyło dwóch pielgrzymów prosząc o gościnę. 
~ ubioru i mowy znRć było, że:z daleka przychodzą 
a odzież ich była nie bogatą. Ucieszony. przy­
byciem gości Piast nie zważał na ubiór, ale ch~tnie 
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zaprosił ich do siebie, posadził przy stfJie, podai 
kołacze i kubek miodu. Dwaj pielgrzymi nim za­
siedli obejrzeli dziecię, ucałowali i pobługosławili. 
~anim zaś jeść 7.aczęli przeżegnali się poboznie, 
widać, że byli chrześcianami. Piast, że był jeszcze 
poganinem, nie wied7.iał co to znaczy krzyz, jakim 
pielgl'7.ymi się znaczyli lecz nic nie mówił. Za­
uwa:!ał tylko, że od chwili, jak ci dwaj pielgrzymi 
weszli do jego chaty, rozmnożyło się IY cudowny 
spusób i jadła i napitku. Lubu więc jeszcze barclzo 
wiele osób przybyło, a kazdy jadł i pił ile zeciteiał, 
starczyło dla wS7.ystkich, i jeszcze Piastowi więcej 
pozostałl) niż miilł. Po dwóch dniach odeszli ci 
pielgrzymi, li. Piast żegnając się z nimi ucall)wał 
ich ręce, nie wiedząc, Le tymi pielgrzymami byli 
św. Cyryl i Metody Apostołowie wiary św. katoli­
ckiej, i ze oni to w nagrodę gościnności r07.mno­
żyli Piastom cudownym sposobem i jadło i napój. 

"Tego to gościnnego Piasta ohrali w kilka dn­
później, w roku 863, Polacy swoim królem, mówiąc 
że kiedy umiał swoją własnością tak dobrze rządzić, 
iż dla wS7.ystkich starczyło, to będzie umiał również 
dobrze i Polską r7.ądzić. l nie omylili się, bo Piast 
bardzo dobrze panował, a Polska pod jego dziećmi 
i wnukami, co górą 500 lat IV Polsce r~ądzili, 
wzmogła się niezmiernie. Alez inaczej być nie 
mogło, bo Pan Bóg błogosławi zgodzie i miłości, II 

wtedy musiała być w Polsce wielka zgoda i miłość 
wzajomna, kiedy kmiecia obrano królem; u wszyscy 
go słJlchali jak swego ojca, a tell nimi l"ząthil jak 
swymi hraćmi, i wszyscy siq kochali serdecznie, 

r 
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zgadzali się zupełnie, a jeden drugiemu, pan czy 
kmiotek, dopomagał szczer~e jak być powinno. 

Rozdział l,ił\ty. 

D synie, wnuku i prawnuku Piasta. 
"Jak bardzo zadowoleni byli Polacy z rządów 

Piasta, pokazuje się naj widoczniej wtem, iz po 
śmierci jego obrali sobie królem syna jego Ziemo­
wita. Nie odrodził się syn od ojca i prr.ez 30 lat 
szczęśliwego panowania więle dobrego dla Polski 
uczynił, bo i ład w kraju zaprowadził i granice 
państwa rozszerzy1- Podobnie syn jego Leszek, co 
panował od roku 892 do roku 921, podbił kilka 
sąsiednich Polsce ludów. Gdy zaś po śmierci Leszka 
syn je go Ziemomysł jeszcze więcej granice Polski 
rozszerzył, wnuk Leszkowy, co po ojcu nastąpił, pa­
nował już nad dosyć wielki m krajem. 

"Monarcha ten był od urodzenia poga inem, to 
jest czcił wielu fałszywych bogów, wyciosanych z 
drzewa lub kamienia. Dopiero gdy się ożenił z 
córką czeEkiego ksiąźęcia, Dombrówką, kazał się 
ochrzcić w roku 965, czyli przed blizko 900 laty. 

"Mieczysław ten pobudował kilkanaście kościo­
łów, 11 między nimi jeden w I{ruszwicy, ot ten co 
tam stoi na drugiej ~tronie jeziora. J ost to kOśció­
łok, jak panicz widzi, nie wielki ale ten sam, co go 
Mieczysław wybudował przed 900 laty; wieżę tylko 
podobno późniAj dobudowano. J cżeli pan ciekawy 
obejrzeć go sobie z hlizka, możemy się tam przejśi 
po moście." 
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Zeszliśmy tedy z góry, na której stal. zamek 
Popielowy i ur1aliśmy się prr.ez most na drugą strol1Q 
jeziora, do owego kościółka. Wnijść atoli do środka 
nie mogliśmy, albowiem proboszcz kruszwicki wy­
jechał był przed kilku dniami do Gniezna, a ksiądz 
wikary na kilka god::in prr.ed naszem przybyciem 
pojechał z sakramentami do ubogiego wieśniaka, o 
dobrą milę od Kruszwicy. Nie spodziawano się, by 
rychlo ztamtąd powrócił, gdyż dobry ksiądz wikary 
mial zwyczaj nieraz przez kilka godzin pozostać przy 
śmiertelnie chorym, aby go na drogę do ni eha nale-
7.ycifl przygotować, aby pozostałym sierotom zape­
wnić utrzymanie. Musieliśmy zatem wrócić, nie 
oglądając wewt1ątrz sławnego kościółka . Nie mogę 
wam też opisać jak tam w środku wygląda, bo 
chociaż Szymon raz był w środku, wiele mi Ule 
opowiadał. 

Od kościólka skiero·.valiśmy się napowrót do 
miasta /la śniadanie, bo już i głócl /l3m zaczynał 
doskwirnć. Zresztą musiałem się spieszyć, by zjadł­
szy śniadanie co żywiej zaJatwić mój interes, dla 
którego najwi(2cej przyjechałem do Kruszwicy. 

W drodze do ob przy i przy ś niadaniu, które siQ 
składalo z grzan pgo piwa i bulki) opowiadał mi jf'sz· 
czo Szymon o Miecr.ysl wie. Ale że Szymon dla 
pośpi echu tylko w krótJiich opowiadał mi słowach, 
a że mi o Miocr.yslawie moja matka, jak bylem ma­
łym chłopakiem, obszerniej i gruntowniej opowiadała. 
więc wam moi mili opi,r.ę o Mi eczysławie najwi ę r.ej 
wedle opowiadania mojej matki I nie zapominając O 
tem co mi Szymon opowiedział. 

) 

II 
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Rozdział Hz6Sty. 

D MieczysJ'awie. kłóry przyją,f chrześciańsłwo W roku 965, 
Mieczysław, prawnuk Piasta, kmiecia z pod 

}{ruszwicy, ochrzcił się Uak to już powiedziałem) w 
rokt-t 965, i to zupełnie z własnej woli, z natcbnie­
nia Bożego i miłości kraju. Niemcy bowiem, jak 
dawniej za Lecba, Popiela, tak i teraz za Mieczy­
sława, wdzierali się do Polski, do krajó\v słowiań­
skicb. A chociaż Polska była. już większą, potęzniE'j­
szą, jak w kilkaset lat przedtem za Lecha, trudno 
jednak jeszcze było Mieczysławowi obronić się prze­
ciw Niemcom, którzy [mielij wojska bardzo wiele. 
Niemcom wtedy dopomagali po trosze i Francuzi i 
Włosi i Papież, a to :,.(przyczyny, że Niemcy mó­
wili iż chcą Polaków orbrzeić, i tylko dla tego z 
nimi:'wojują. To też coraz większe wojska wy~yłali 
Niemcy na ludy słowiańskie, nie żeb; chrzcić, ale 
żeby podbić, żeby zrobić z nich niewolników. Dla 
tego to Mieczysław chcąc kraj swój uwolnić od 
przykrych wojen, przyrzekł Papieżowi, że byle Niem­
cy przestali napadać, on Mieczysław i cały lud jego 
zostaną .~ chrześcianinami, ~ bo już oddawna pragną 
poznać prawdziwego Boga. Podobała się bardzo 
taka mowa Papieżowi i przyrzekł Mieczysława ocbro­
nić od wszelkich wojen z Niemcami, byle się ocbrzcił 
7. całym ludem. To też Mieczysław .chcąc kraj 
uwolnić od ni e lllieckich ~; napad6w i czując w sobie 
głos Pana Boga, przyjął chrzest ś więty. Od tego 
czasu nie śmiał cesarz niemiecki ani inny jaki książe 
I\p!ldać w granice Polski. Przez przyjęcie chrześci-
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aństwa połączył się Mieczysław z cesarzami niemie­
ckimi. Króla chrześciańskiego musieliby teraz sami 
Niemcy wspomagać. Lecz nie potrzebował, i nie 
pragnął Mieczysław, ani który bądź z jego następc0\V, 
niemieckiej pomocy, bo wiedzieli, że: 

»Póki świat światem, nie będzie Niemiec Słowia-
nom bratem". 

Tak więć w skutek przyjęcia chrześciallstwa Mieczy­
sław i j~go następcy, zasłonieni od napadów niemie­
ckich, mvgli urządzić i zabezpieczyć granice. Jakoż 
jeszcze Mieczysław zawarł przymierze z Węgrami, 
zwycię~ył Czechów, Lutyków i niemieckiego księcia 
Udona, co śmiał Polaków zaczepić. Nadto postarał 
si~ w całym kraju zaprowadzić chrześciaństwo. Spro­
wadził biskupów i księży, którzy lud nauc:lali praw­
dziwej wial·Y. Pokruszono i potopiono wtedy wszy­
stkie pogańskie bożyszcza, a natomiast pobudowano 
kościoły prawdziwemu Bogu. Od tego to króla, to 
jest od przyjęcia chrześciaństwa, liczy się w Polsce 
zamożność, chociaż już od Piasta, od roku 863, mo­
żna liczyć pierwszy początek wielkości Polski. 

Pod szczęśliwem ze wszech mi II' panowaniem 
Mieczysława, wzmogły się wszystkie miasta polskie, 
oprócz jednej Kruszwicy. Miasto to, pomimo że 
Mieczysław załoźył \V niem biskupstwo i sam w 
niem przemieszkiwał, ubo~ało, jakby za karę, za 
pl'zestępstwo żony POl'iela. 

N astępcy też Mieczysława niechętnie przemili­
szkiwIlIi w zamku, w którym tik cięikq popełniono 
zbrodnię; woleli przenie~ć swoje kl'Glewskie mi eszka-
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nie do Gniezna. Podobnież i biskupi kruszwIccy 
przenieś li swoje mieszkanie do Włocła\vka. Mniejsza 
jednakże, iż królowie przestali tam mieszkać; gorzej, 
że za dopnszczeniem Bożem, Czesi w roku 1034 
Kruszwicę zupełnie zniszczyli. Tak co lat kilka­
dziesiąt wojska różnych ziem i różnych narodów 
niszczyły Kruszwicę po kilkanaście razy . Łupily 
ją wojska czeskie, Krzyżaków, Pomarzan, Szwedów, 
to też nie dziw, że miasto tak surowo przez Pana 
Boga za jednę zbrodnię karane, musiało podupaśe, 
a dzisiaj z dawnej, zamożnej stolicy polskiej zale­
dwie kilkadziesiąt pozostało lepianek. I,ecz miasto 
to, chociaż dzisiaj niezamotne, jest dla nas pamię­
tnem. bo tam przed 1000 lat przybyli do.poczciwego 
wieśniaka św. Cyryl i Metody; tam IV Kruszwicy · i 
Gnieżnie najpierwsze kościoły prawdziwemu Bogu 
pobudowano. Z nad. Kruszwicy pochodził Piast 
i jego następcy, co górą 500 Jat panowali szczęśliwie 
nad ludem Pulski. 

Podobnie jak Kruszwica, sławnem i pamiętne m 
dla nas miastem jest Gniezno, założone jeszcze od 
Lecha. Do Gniezna udaliśmy się z Szymonem po 
ukończeniu mojego interesu w Kruszwic]. Co w 
Gnioźnie widziałem, co mi Szymon opowiadal, opi­
sa lem IV drugiej części tej książeczki i spodziewam 
si~, że z ochotą przeczytacie to opowiadanie Szymona . 



Cz~ść druga. 

GNIEZI NO~ 

Rozdział },ierw8zy. 

Pierwsze lała panowania Bolesława i życie św. Wojciecha. 

p owracając z l{ruszwicy rozmawialiśmy z Szymo­
nem o różnych rzeczach, a między innemi tak mi 
~zymon opowiadał o synu Mieczysława, królu Bo­
lesławie: 

"W roku 991 umarł Mieczysław, co to w Pol­
ce zaprowadził cbrześciaństwoj umarł król dobry, 
i wszyscy po nim płakali, a ciało jego, jał to pa­
niczowi pewnie wiadomo, pochowam> w katedrze w 
Poznaniu. Po Mieczysławie wstąpił na tron naj. 
starszy z jego synów, Bolesław . . Oj! był to król 
jakich malo, bo j . odważny i mądry; zwyciężał 
na wojnie, a w pokoju \v domu porządek ustanawiał. 
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Ztąd : pod jego panowaniem Polska się niezmiernie 
rozrosła, chociaż z początku Boleslaw miał wiele do 
czynienia. Po śmierci Mieczysława bowiem· chcieli 
na połowę podbici Prusacy i Pomorza nie oderwać 
się od Polski; z drugiejj.strony Rusini, to znOWll 
Niemcy i Czesi zagrazali Polsce; nie uląkł się jednak 
Bolesław. Owszem, skoro tylko jaki taki porządek 
w Polsce zllprowadził, pospieszył zebrać wojsko. 
Naj pierwej uskromnił Rusinów, następnie resztę 
Pomorza zwojował. Czechom co Kraków zabrali, 
miasto to na powrót odebrał i Węgrów, co z mm 
wojnQ rozpoczęli zwyciężył . 

" Wszystkie te wojny w pneciągu kilku lat 
Bolesław szczęśliwie ukoflCzył. Umiał sobie we 
w8zystkiem poradzić, gdyż nie zapomniał o Bogu, o 
religii. Budował kościoły i księżmi je obsadzał, 
zakładał szkoły, a ciało św. Wojciecha, Cli go Prosacy 
zamordowali, od nich odkupił i do Gniezna sprowa­
dził Do dzisiejszego dnia", iłllÓWit Szymon, "spo­
czywa święte to ciało w katedrze gnieźnieńskiej, 
w srebrnej trumnie. Zobaczy paniell tę trumnę gdy 
przyjedziemy do Gniezna. 

Tymczasem opowiem panu ciekawą historyę o 
męczl'lnnikach Kazimierskich, pochowanJch także w 
Gnieźnie. Owóż miało się tak: Za panowania I.:róla 
Bolesława, żył,) w ziemi wielkopolskiej, w miejscu, 
gdzie później miast.o Kazimierz powstało, sz~ściu po­
bożnych pustelników, zakonników reguły św. Romu­
alda: Benedykt, Jan, Izaak, Krystyn, Mr,teusz i Bar­
naha. Mieszkał każdy z nich w osoJmej chatce, 
ty lko najmtodszy, Barnaha, który hył . szafarzem, 
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mieszkał przy Benedykcio. Jakoż pięć dlaluk sta­
nęło na wzgór:tach a każda o pi ęć sLaj odległa od 
drugi ej. NajgQstsze zarośla zamienil pustelnicy na 
rol ę uprawną, t\ ybierając z ziemi wielkie kamieniłł 
i obrabiając jo na kościół jaki sobie w tej kniei 
lesistej wystawić zamierzyli. Z pracą łączyli zaw<;ze 
modlitwę, tak że ciałem i duszą Boga nieustannie 
chwalili. Byli to więc pobożni mężowie, rob tni a 
skromni w jadle i napoju; mięsa nie zasmakowali 
nigdy, bo go ślubowali nie jeść. Ale Bóg litościwy 
ni c chciał ich opuści(pl'zy ciężkioj pracy IV głodzie 
i niedostatku, i jak niesie podanie taki cud im 
sprawił: 

Raz przochodziła temi stronami bogobojna 
m i oszczka i niósła sporą rybę. A była wł'aśnie 
godzina obiadowa, kiedy mijała chatki pustelnicze. 
WszQdzie widzi największe ubóstwo. Około chatrk 
z chróstu plecionych skromne ogrody zi rlelliły się 
warzywem, II zaraz Qbok le:taly pozwalane odwieczne 
dęby i sosny, ręką pustelników wykopane i staranniu 
poukładane. Rozpatruje się dalej i widzi kamienic 
rę ką ciosanne. Spotyka samychże rollOtników, jak 
lichą strawę z korzonków sporządzaną zajadali. 
Litość serdeczna zdjęła poczciwą i bogobojną miesz­
czkę, że przy tak ciężkiej pracy na mizernej prze­
stawają strawie, więć zbliźa się do nich i prosi po­
kornie, aby łososia od niej przyjąc raczyli. 

Barnaba, jako szafarz, wziął rybę z rąk miesz­
czki, podziękował Bogu za ten dar J ego szczodro­
bliwości, odciął głowę, pobłogosławi I', sprawił, a 
upiuczoną spożył razem z drugimi, Głow~ lOS9Sią 
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wpuścił do malej sLudz,innki, kLórą wykopał przy 
swej pustelni, bo mu Lak głos Boży rozkazywał w 
jego duszy. 

Nazajutrz kiedy się znowu wszyscy kolo połu­
dnia zeszli na obiad, po odprawionych modlitwach 
poszedł Barnaba do swoj ej studzienki i łowić w niej 
zaczął, bo mu znowu glos wewnętrzny tak nakazał. 
I ku1zdziwieniu wszystkich wydobył z niej rybę w 
calkości taką, jaką wczoraj odebrał z rąk mieszczki, 
a pobłogosławiwszy, odciął głowę, r / bę upieczoną 
spożył z braćmi swymi, głowę zaŚ do studzienki 
wpuścił. Nazajutrz ryba znowu odrosła w całości. 
Cud ten codziennie się powtarzał i pustelnicy mieli 
co jeść, a choć to cud \vielki , i niepojęty, to i moc 
Boska wielka i niepojęta. 

Aliści _ i zg0rszenia przyjść muszą, jak Chrystus 
Pan uczy. Zdarzyło się w kilka lat później, że 
Bolesław Chrobry w te strony zajechał na łowy, a 
uganiając po: puszczy, znalazł się ,niesl'odzi<1nie na 
miejscu wykarczowanem ręką ludzką, gdzie było 
trochę uprawnej roli i pięć małych domków pustel­
niczych. Rad ze spotkania jął się przeświadczać o 
ich śWiątobliwem , ,życiu i niezmordowanej pracy, a 
widząc ich ubóstwo i nędzę, powziął my~l poczciw,! 
dopomożenia im i okazania po królewsku łaski swojej. 
Zaraz więc oddał im srebro i złoto, jakie miał przy 
sobie i na sobie, tusząc jako człowiek światowy 

. i możny, że całem szczęściem na świecie jest bo­
gactwo, a nie wiedział zasię, że pustelnicy na ubó­
stwo ślubowali Bogu. Oni mu też tego nie rzekli, 
(::"1 to z przestrachu przed \l>clK wielkim i potężnym 



32 -

królem, czy toż moźe złe ich skusiło; dosyć, że bo­
gactwa przyjęli. A patrzeli nu to dworzanie In'ólew­
scy i kilku z nich pozazdrościło im skarbów, mówiqc 
do siebie, że lepiej by ich użyć mogli na dworze, 
jak oni na puszczy. 

Co się dalej stało? Kiedy król odjechał i obia­
dowa godzina nadeszła, Ilebrali się bracia wedle 
zwyczaju li Barnaby, który o tern co zaszło nie 
wiedział i po dawnemu, odmówis;:y modlitwy, pobiegŁ 
łowić rybę w studzience. Aliści tym raZQm wyło wit 
tylko gl"wę niedorośniętą. Spojrzał na braci, widzi 
na icb twarzach wstyd i pomięszauie, rzekł tedy 
zasmucony "bracia zgrzeszyliście!" Oni prllyznali się 
zaraz do winy, bo poznali wyraźny gniew Boga, 
postanowili przebłagać go cię7.kiemi pokutami, które 
sami na się nało7.yli, Barnaba zaś postanowił zwrócić 
królowi co było królewskiego. . 

Wnet zabrawszy skarby zostawione, udał się 
Barnaba w drogę do Gosławic, gdzie król na wypo­
czynek zwykle wieczorem z łowów powracał. PI'zyszlo 
.uu czekal:l na Boleslawa do nocy. Uzyskawszy 
wreszcie posłuchanie, stawił się przed nim w pOkOl ze 
i rzekł: 

- "Królu miłościwy! jestem Barnaba, pusteluik 
j brat tych pięciu, których dzisiaj przez niewiadomość 
pokusiłeś do grzechu, - Ślubowaliśmy ubó'ltwo, a 
oui od ciebio zloto przyjęli. Dałeś im · skarby tego 
świata, a odebrałeś skarb niebieski, łaskę nieu stającą 
Pana. Odbierz królu, co twego, a przyczy6 się za 
nami modlitwą do Boga, aby nam przywrócić raczy] 
spokojność nas7.ą docze~lą i zbawienie wiec7.lI c!" 
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Król zdumiony prostotą i świątubliwością Bar­
nuby, cZlll to sam, ie ile z rob ił kusząc ś wiatowtłmi 
bogactwy świQte ubóstwo i począł SIQ unicwinniać, 
2C owo zloto zostawił colem prQd~zeg\l wybudo\vania 
l<ości ola; w którymby niezad lugo zabnmiała chwała 
13oia, Aliści naraz począł Barnaba gorzko płakać 
i znów się rudo~nie uśmiechać , czem kr6l mocniej 
jeszcze zdumiony, zapytał o przyczynę tego dziwnego 
płaczu i ś miechu, a Barnaba odrzekł: 

- "Pła.czQ, mój królu, nad straszną, choć 
sprawi edliwą karą., jaką Bóg w tej chwili braciom 
moim za ich przewinienie wymierza, a raduję się ze 
~zczęścia, jakio ich czeka w niebiesiech! I tu 
duchem proroczym natchniony oświadczyl królowi, 
ie dworzanie jego, widząc pozostawione braciom pu­
s('clniliom bogactwa, uni eśli się chl:iwością i śp i ących 
JlO eną pu rą napadli, ,L nie mogą.c znaleM skarbów 
w żadnym domku pustelnicz,rm, rozumieli, ze je 
gdzic~ \I' ziemi zakopano i męczarniami chcieli wy­
módz ich odkrycia, a gdy i to nie pomagało, iJrzez 
zl oś6 , czy tai z obawy, aby poznanych nie doniesiono 
królowi, wszystl,ich braci pomordowali okrutnie. 

-- "WiclzQ tę krew llI ęcl\el1 sk ą," wołal płacząc 
Bal'nabu, "w tej chwili dokonywają swej ~brodni 
ostatni i lJajmilszy brat mój hlllteusz upada pod 
ciosami za.bójców. Ale Bóg sprawiedliwy nie dopuści 
im ucieczki, k tórą się chcą ratować . " 

. Król wyslał llIltycllmiast swych łuczników ku 
schwytaniu morderców. Wi elka światłość ukazała się 
po nad puszczą i wiodla ich na miejsce dokonanej 
zhl'Ollni. Byl a to łun~, bijąca od chat poci palanych 

Kl'fl A'lwi('H i Glliezn o. 
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przez zbójców, którzy rozum utr.l ciwszy, \I' "k(olu nich 
hiegali jak błędni. '1'Pj jeszcze n (J(~y stawieni I)],Z( 'd 
królem w OliO\\'Ur,]I, mieli u,I6 str;lcl'ni okrutną 
śmiercią, ale Barnaba \rstawil t;i([ Z,l nimi i jako 
dobry chrześcijanin pnIs il o Ijt,,~6 dla zbrodniarzy, 
prze kładal, jak drogo Pan J ez us ich du sze udl(Upil, 
przYlwDlnial sJna miunotnl \\'lwgo, jawllogrzesznic<.;, 
owieC':dię zb1'lkaną, wreszeie salO l'go lotra. na krzyżlI 
nawróeonego. ~aklinał króla. aby krwi ~\Vit;t'ych 
lU(;czennik6w rozlewem krwi nip mśc i!. 

Królowi zdało Hi ~ , że nie podubna takiej zbrodni 
pll szezać bozkarnie, wi ęc l~ a nlJba , wi dl:qc, że li 

zi e!l1sliiego lll',earza polit.owania ni e znajdzie, upadl 
na )w];lI1u i gorąco !llocllil si!;, i ż hy Pan Bóg ni e 
dozwolił zguby tylu dusz grzeszllych, kttil'l\ pokutą i 
skruchą oczyśc i ć się jeszcze IIiO ~;'ą ilU ziemi. ModliI 
się z tal,i em prz ej ęc i e m, że go i:óg wysluci ,al i 11 0wy 
('.lld uczyJl\I; ho oto IHlra '," opadly k ljdany 'I. rąk i 
nóg WIllOWU) COW. Uczul Boll':,;lill\" moc wyższ.!, 
wzniósl oczy dł) ni eha i zawolnl: "Tyś im przebacl.,)"1 
t) l'anio, nie lIl(lja rZl'ez pso wu6 taliiu wyroki, ~ wi ę (~ 
s ię iUlle twoje." To rzekłszy oddal 1ll0rdl' rcó \\, Har­
łubie . :t sum znjf!1 sili pogrzohell l ~w i ętyeh lllęcZf.'n­
nik,')\v. 

Teraz za~, nim d l di\) ń czę ,)! ,<)wj ;ldan1a o Bolo­
sl:1wio, Wt-ipOJllll ę po Iiró tcc o ż.\' c iu ~w . ,\'Tojci (' cb:l , 
j(,źe li panicz ciekawy i zpchce o lem sl'nełra{." 

"Owszem, mój Szymoni e, (lr! jiowiLdzialem, jestem 
ł cipjwwy i ehł; tnie poslu clwlI1, ho Lak ladllin opo­
wiadali śe i o () l\rll S7. wi ey i LI B,d rs lawii!, Żł' ( ~ bl ~ j;db)'I11 
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was slnchać eałe dni i noce. Jeieli więc łaska' 
mówcie, mój kocbany Szymol1ll'J." 

Poprawił się Szymon na 'siedzeniu, pogładził 
suty wąs i tak rozpoczął: 

"Święty Wojciech nie był wprawdzie Polakiem, 
ho pochodził z sąsiedniego i pobratymczego nalOdu 
czeskiego, pokochał jednak naród polski i przez pewien 
czas pracował gorliwie w Polsce nad ugruntowaniem 
wiary katolickiej. Św. Wojci t'cb urodził się w Libi­
cach w Czechacb w r . 956 z rodziców zamożnych, 
~ pohewni ouycb z rodziną panujących w Czechach i 
Polsce. Matka Ś w. Wojciecha Strzyżysława, była 
!:i iostrą Dąbrówki, zony Mi eczysława 1. i odznaczała 
s i ę wielką uczciwością i pobożnością. 

Najmłodszy z 7 braci Wojciech był początkowo 
przeznaczony do stanu wojskowego, ale kiedy raz 
(;it: 7.ko zach orował, rodzice ofiarowali go do stanu 
duchownego, czego też później dotrzymali. Dopiero 
gdy dorósł, odrlcdi go rodzice na naukę arcybiskupowi 
magdehurskiemu, u którego przez dziewięć lat ćwiczył 
siQ święty Wojciech. Ukol1czywszy zaś nauki wrócił 
(10 domu Z początku niekoniecznie dobre, bogobojne 
wiódl zycie, lecz natchniony duchem Bożym wyrzekł 
siQ grzechów i pokus szatal1skich, a został księdzem. 

Po śmierc i biskupa prazkiego obrali go Czesi 
swoim biskupem. Był te biskup, jakimi, daj Boźe, 
aby wszyscy byli, wiódł on życie bardzo cnotliwe, 
morllił s i ę, gardził bogactwami,dochody z biskupstwa 
rozdzieluł prawie całe na k ościół i ubogicb, a tylko 
bardzo male!'lką cząstkę dla siebie zatrzymywał. 
Pomimo te~o IVszyst;kiflg'o !lie bardzo go Czesi lubili, 
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"bo św. Wojciech snrowo k a rc iŁ ich grze(',hy. ich 
oszustwo, niezgodę niedobre pożFi e mężów z żonami. 
Niesłuchali glosuswo jego, biskupa r07.pu stuj ący Czesi, 
a św. Wojciech nie mogąc ich n a prawi ć, o pu śc il 

. ze sillutku biskupstwo, udał sili do Rzymu i tam \\' 
zllCiszu klasztornem modlił s i ę do Pana Boga o po­
prawę OZAch ów, swoich niegodJ1.l ch, pij ących trunki 
owieczek. 

"Niesforni Czesi powali wówczas swoje błędy, 
a żałując, że św. Wojciech ich opuścił, wysłali do 
niego, do Rzymu, poslullCów, którzy mieli prosić 
iw. Wojciecha, aby się wrócił do Pragi. ~a wolą 
papieża zgod~dł się na to św. \\ ojciech z tem jedn ak 
zastrzeżeniem. że jeśli praca jego) nad poprawieniem 
~psutego miasta będ~. ie znuwu daremną, to wolno 
Dm bedzie wrócić do klasztoru . Wrócił więc św. 
Wojciech do Pragi i zaczął gorliwie pracować llad 
wyplel1ieniem złego, ale bez skutku, więc powtórnie 
porzucił niewdzięczne miast.o i IIdal s ię najpierw na 
Węgry, gdzie ochrzcił księcia węgi e rskiego Gejzę i 
Ilyna j!'go św. Stefalla, następnie podążyl do Rzymu, 
a st.amtąd przybył do Polski, ahy tu wśród p.obra­
tymoz8go ludu utwierdzić prawdziwą wiarę. 

W Polsce wtedy juz prawie ou 30 lat byla za­
prowadzona wiara Chrystusowa, ale wielu jeszcze 
bylo zwolenników dawnych pogaóskich błędów, a 
trudno ich było oświ{'c ić, bo kupillnów rozumi ejących 
i mówiących po polsku było nadzwyczaj mało , prze­
ważnie bowiem część duchowieństwa przybyła z 
Niemiec i dop,iero powoli Illu s ia la s i ę H C/:j' Ć polski !'] 
mowy. Al\'. Wojciech /:aś h ę d ~c Czeehem, 1'\J7.lImial 
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dobrze mowli polską i Ind jego rozumiał, bo i obe­
cnie jQzyk polski i 0ZGski, jako sŁowiallskie, sił do 
siebie podobno, i1 dawniej bardzo mało się różniły. 
Witano te.Ż tego słowia.iIskiego apostoła z radością 
na Zi !lmi polskiej, a kiedy przyby t do Krakowa, 
zgotowano mu uroczyste przyjęcie. Tu na gruzach 
zburwl1ej świąt)"ni pogańskiej głosił tyoiącznemu 
ludowi nowe prawiły i boskie haslo: "Kochaj bli~ 
iniego t.wego, jak~siQbie samego". W miejscu tem 
jllZ w r. 999 wybudowano kościół pod wezwaniem 
św . Wojciecha. 

Z Krakowa wy brał się 8W. Wojciech do GniA~ 
;mu, uwczesn('j stolicy Polski, do BolesławliL Chrl) .. 
hrego, który był jego braLelll cioLect\uym Po drodze 
J: ie omieszkał nigdzie ro z siewać ziarna Chrystusowego 
gdzie tylko sposobność się nadarzyła. Bol"slalv, ten 
lJaidzidnj~jszy z królów pulsłdch, wlaściwy twórGa 
państwa polsl,iego, przyjął św. męża z wi~lłl:~ 
radością i czcią i narlał mu arcybiskupstwo gsie­
zniońskie. Tu zab,m.ił św . \V ojciech trochę! dłużej, 
udając sift od Cl.asu do czasu w różne miejicowDśCl 
dla uprawiani!t winnicy Pański oj. zacbwaaaczonej 
jeszcze bardzo w wielu miejicach błędami p()o 
gańskimi. 

Ale nie dość było tej pracy dla niezmordo­
wam'go oracza Boże~o, postanowił 011 zdoby6 nowe 
7.iemie i nowe ludy dla prawdziwej wiary i w tym 
cdu postanowił się wybrać międ~y pogań-skich P.ru­
saków. Ci mieszkali na wschód od Wisły nad ml)­
rzem Bałtyckiem w tak zWnnydi dzisiaj Prusach 
Wsch'Jquicll czyli Ksiązęcych - j lllówili językietn 
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podobnym do liLewliki cgo. UyŁ Lo lud d",ieluy i 
pracowity, ale pogrąźony w gru bych hłędach po­
gańskich i bardzo gorąco do nich przywiązally opio­
rał się przyjQciu nowej wiary. Tam to nie wahał 
się udać ten prawdziwy apostól Boży, aby Lylko 
przysporzyć wielbicieli Najwyższemu Stwórcy. Holo­
sław Chrobry byłby chętnie zaLrzymał św . nlłLża II 

siebie, ale uie śmiał się sprzeci wiać jego zacnoj 
woli a nadto i sarn pragnął rozszerzenia się chwaly 
Bożej. Z wielkim żalem pożegnał się Bolesław w 
swoim ukochallym arcybiskupem i CZlJlnami wyprawi! 
go do Prus. Wylądowawszy w pobliżu dzisiejszego 
miasta Fischhausen, p;'ptynął św. Wojciech w głąb 
kraju ludzią. A kied.y na ląd wysiedli ci siowcy 
ziarna prawdziwej wiary, otoczyli ieh Prusacy a 
jeden z nich tak silnie uderzył wiosłem św. Woj­
ciecha, że tin bez przytotnuości padł na zi emi!}. 
Ocucony przez towarzyszy udał się tą liam ą drogil 
wraz z nimi dalej, bo Prusacy im zagrozili, źe ich 
przemocą wypędzą. - Dnia 23. kwietnia 997 r. 
wysiadł znowu nie ustraszony apostól wraz z swymi 
współpracownikami na ląd w pewnym pi ęknym lasku 
zwanem Romowem polem, i tu orłnawił m szę św. 
nie wiedząc, że gaj ten był cudzuziemcum zakaza ny 
pod karą śmierci. Wkrótce IIj ;lwili siQ Prusacy, 
a zobaczywszy w świętym gaju obcych przybyszów, 
zawrzeli gniewem i jeden z ni\jh utopił oszczep w 
piersi św. apostoła, a za nim kilku innych przeszy Ło 
włoczniami, szlachetne Serce. Tak jeden z najpierw­
szych i najzaslużeńszych pracowników w wiun iey 
Pańskiej krwią przypieczętował prawdy Chrystusowe, 



kU'fe nió~j w ohvrze 11Idl)11l pug r;lżolI}'1ll w p'igalistwie. 
:-Ilwro sit,' o Will kr,il Uul t:sła\\' rl u w i l'di'iał, wyslal 
do P/'tIsaków ruslów proszą\; aby nlll ciało za­
morduwall ego biskupa wydali. Chciwi ztota Prusacy 
odpolI'iedzIeli , iż dopiero wtedy trupa wJdadzą, kiody 
illl Bult'sław da ty le :dota i srćbra. il e waiy ciału 
zaLl1ordo\Vane~(J. Hojny król Polski c1Httni e sit: na 
warunek zgt)(hił, ~awlózł d ) Prus srebra i złot.a. il e 
s~diii) że :wwazy cit; żkip eiill,) św. \\' iljc ie,·.}w. L\!ez 
gdy przys;t, lo do ważenia, cudtiwn em ji:ll<iomś zrz;~­
uzenicrn Jli('ba c i a.ło prawie nic nie ważyło, 11 chciwi 
l 'rusacy lila lo \.J Iko zlotu diJ stuli . 

. Mówi p(ld"llie, że wd owa uhoga gros;t, na sza l!; 
r:mci ł a i ten grosz ty le lI;[w(!ż,)'l \;u z\\'ł'J ki ~więtego 
lll l,'czennika. 

"Wykupione cia ł u sjJrtJwadz'lllo z początku uo 
Trzcltleszna, et ztomtąd do Gni ezna i pogrzebano w 
srcbWI-j trulllllie w kośeiele kidedralnJm. Hok­
rocznie tysiące pobo7.n,)'dl pif>lgrzJIUów.idzie w ch:iet'J 
~w. Wojciechn, dni;t 2J I\\rietnia do grobu tego 
ś więtt:go palro!~a, by sil; S7.C7.erzc przy nim pomodlić . 

Sw. W oje i ech napisal tak7.e kazdelllll katolikowi 
;maną i do d",iś ~pimraną pie ś ,): "l~ogarodzicu dzie­
wiJu") pieśń, ktvrą nazwać mużna katechizmelll 
połskilll. Pil'Śll tę dawniej śp i ewalo zwłaszcza r)' ­
ecrstwo polskie, z p it'śnią tą ud erzało na ni eprzy­
jaciela, a lIóg ielr walce błogosławił i dawał 
zwycięztwa. " 

Tylo npt)wiadil ł mi ~ly lll on u św. Wojciechu, 
a gdy skollcz}1 pupl'o :;;rłl'm, alJ.)' byt la~ka\V dalej 
opowiada6 o Boles ł awie ChroblJIlI synn Mieczysława . 
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Dobry S7,Ylll OIl nie dal ~ i ri wie le l)!',)~ i {; , uuhoLni ll 
upowiadaJ, a ja pilnio sir; przysluchiwaloJll, bo umiill 
opowiadar, jak gdyby u7,yta ł 7, k ~ i (lz ki . i0roszLą 
uiekawe były to rzoczy. bo chociaz człowi ok ni e raz 
już o tern s łysz a ł, j edn ak zaWSze mile t.ogf) siQ 
słucha. Nad s ta wiłem tez \I ~Z U , 7.eby zad uego nie 
opuścić słowa , i wiernie, tak jal, mi SZynion opo­
wiadał tULaj opi s uj ę. 

Roz,biul dl'Ugi. 

Dalszy ciąg o kl'ólu BolesJ'awie Chrobrym, 

" Sąs iad pol skiego luóla, ni iHlli ec lii Cesar7. 
OLLuJl lIl., slysz ał jU 7. wi ele o Boleslilwie, i mocIlo 
był ciokawym raz tez zob aczyć i odwi e dzi ć króla 
Polski. Chętnio byłby się uda ł do Bole sława w 
gościnę; ale ze to miQdzy królami ni e można tal, 
odwiedzać jeden drugiego kiedy s i ę chce t.ylko, 
tn:eba mieć jakiś pozorny in teres , jakąś pr1.ycz'yn ~, 
dla tego ogłosił cesarz Otton, ze chce zrobi ć pi el- . 
grzymkę do grobu swego dawni ejszogo I'Iz)'j acii- la, 
św. Wojciecha, do Gniezn a. J aku p o bożny pi elgrzym 
przybył cesarz do miasta Puznani a, a ztamt ąd ch ciał 
pieszo pójść do Gnie:t.l1 a Sknro się o tI.llll Bolesła i w 
dowiedział, wysI a ł cesarzowi cał il drogQ z Puzna nia 
do Gniezna t. j. sirdem mil , drogimi kobiercami, 
ku niezmiernemu podziwieniu Niemców, któ rzy ni e 
myśleli, aby hM polski mial tyle drogich kobi erców 
Oj, dziwowali siQ wtedy Niemcy hogactwom P ol ~ Iii , 
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bo król po obydwódl strunach drogi'!. PU'I.l1il nia do 
Gniewa ustawil swoich rycerzy ubran,rrh od stóp 
do głów w 'I.łocisLe s:r.aty lub srebrzyste zbruje. 

"Pa prtybycill Ottona do Gniezna, po stó~;o­
wnych nabożellstwach w koście le, przyjął Bolesław 
Cl'::mr:r.a i jego towarzyszy w swoim królewskim 
zamku. Zastawiono wtedy dlugie stoły, a na nich 
półmisków ze szczerego złota i srebra co nie miara, 
i potraw co najlepszych suto, az stoły się uginały . 
Cesarz i Niemcy, jedząc smaczne potrawy, niemogli 
siQ nadziwić bogactwom Bolesława, a cóż dopiero 
kiedy po skończonym obiedzie król wszystkie te 
drogie półm islii między cesarza i jego dworzan ro7,­
dał! Powtarzało si~ to przez trzy dni. U radowany 
i zdumiony crsarz zdjął trzeciego dnia ze swojej 
glowy koron~ i włożył ją na głowę Boleslawa, bu 
Bolesław, tak jak jego ojciec i dziad, nie był jes'l.cze 
koronowanym, a niemieccy cesarze uwaia li królów 
Polski jak swoich podwładnych książąt. Teraz wioe 
chciał cesarz dać poznać, żo uznaje Boleslawi; królem 
Wied:r.ial o tern król Polski od dawna, że jl'st tak 
dobry jak cesarz niemiecki. Przyją.ł jednak cesarską 
koronę jako znak swojej z cesarzem niemieckim 
przyjaźni. 

~WiedzieJi o tym związku Bolesława z cesanem 
wszyscy Ni Olllcy, bo nie raz dopomagał Boleslaw 
cesarzowi, jednak pomimo to, gdy umarł Otton III, 
chciał jego następca, ceSarz Henryk drugi zniszczyć 
potęgę Polsh Lecz 'nietylko, że Bolesław nic na 
tf'm nie stracił, aJe o,vs;.\!'m jeszcze kraj swój po­
Większył, zwyciężywszy wojska niemieckie. 
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n,leR7.Clle B'jleslaw nie uył "łll'(·lllll~ u s liJ'IJlnn rł 
NiBOlCów, a już inną mus iał rozpocz.yna'; WOjIH) i Lo 
"c słowiańskim ludem Rusinów. Spiesznie jcdnak7.e 
ulwJlczył Bolesław i tę nową wojnQ. 1,dllbyl Ililj · 
wif2ksJ'.e w owe czasy miasto ruskie Kijów i porządek 
tam zaprowadził. Wjeżdżając do tego miasta, ude­
rzył BolL'sław swoim krzywym mi eczem II" :duLl 
bram\) Kijo\Ta tak mocno, Że mil'ct. siQ w)"szc7.l'rbi I. 
'/; tl'j bramy kazał Bolesław ula ć drzwi do kośc iola 
katl'dralnego \V Gnieźnie i tam <lo dzisiaj jes7.czl) 
się one znajJuj+ Wracając z Kij owa opanowa ł Bo­
losław Ruś czerwoną czyli Galicyą. W trzecim roku 
po koronacyi ulllarł ten wielki król, :1 Polacy ta k 
s il: po nim smucili. że przez rok cały nosili z wJ a­
snoj woli żałobę , i ani tailczyli, ani ś piewali. 1:'0 
nim wstąpił na trOll syn jPgo, imieniem MieczYl:iław, 
którego!} Polacy gnuśllym nazwali. Przez 8 lat P:I­
nował Mieczysław, a pod jego rząd{jm lltrae ila I'I ·LIi,t 
niektóre kraje, ktÓre dopiero syn i wnuk Mieczyslawa 
Kazimierz i Bolesław, :many s6Czodl'y, odzyskali. 

nS)'11 Mieczyslawa. Kazimien:, przeniósł swuje 
l\rólewskie mieszkanie z Gniezna do Krakowa, a od 
Lego ezasu królowie polscy n~jwięcej w tern mieście 
mioszkali. " 

Opowiadał mI Jeszcze Szymon o Kazimierzu i 
j ego następcach, co mieszkali w Krakowie, lecz że 
to już do hii'ltoryi Gniezna nie nrr l eż.\', więc wam na 
ten raz opisywać tego nie będę. T"raz tylko na 
:.:akoJlczcnie dodam jeszcze krótki opi~ tego , co w 
Gnieźnie widziałem i o czem mi Szymon tuu 
Opowilląa l ! 
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Rozdział tl'Zcci. 

oGnieżnie. 

f:) ]UJlcn wlaśnie wstawało, gdyśmy wjef.dżali z 

:-:iz,\'lllonem do Gniezna; jak gdyby oblane złotem 
błyszczały wysokie wirże kościoła katedralnego, a z 
wieży dzwony zwol)'waly wiernych na modlitw~ , 
Pośpieszyliśmy zatem, aby Panu Bogu oddać nalezną 
cześć . Poszliśmy presto do katedry, wysłuchaliśmy 
mszy ś więtej jak przystoi na chrześcianina, a dopiero 
gdy po skoJ1czonej mszy świętej ludzie się rozeszli, 
obejrzałem siQ po kościele. N a samym środku stoi 
ołtarz i grobowiec, a na nim srebrna trumna 
św. Wojciecha, na okolo której na wzniesicniu :cztery 
figury z lanego żelaza. Glówny ołtarz w Gnifźnie 
wzniósł następnie na pamiąt.kę swej poqożnej wę­
drówki sam cesarz Otton, a obok jaśniały olbrzymie 
wota .Boleslawowskie: ogromny posąg ZklWi \:iela na 
krzyżu, caly ze złota, a obok niezn . i d'1i l złota 
płyta, mająca 5 łokci dlugości ił 10 pi (;dzi ,zeroka 
kości, nadto kamieniami drogimi wysadzono. zawie­
rająca napis u brzegu: "Trzykroć sto funtuw złota 
na to dzieło odważono". Skarby te wywiezli Czesi 
do Pragi, najechawszy Polskę w r. ] 307. 

Potem obeszliśmy kościół dokoła , obejrzeli 
wszystkie kaplice, a jest ich tam, ile sobie teraz 
jeszcze przypom i nam, czterułlście czy nawet piętnaście 
jedna ładniejsza i bogatsza od drugiej , zuać ze ludzie 
pamif(tali o cllWllle Boskiej. W kaplicach 'tych w 
~0i :mach są urządzone groby wielkich, sławnych 
l'ulaków, Jest tych grobów bardzo wiele, ale nad 
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wszys tkie l'Ia.i :; I;lIvlli l~ szym, jUtiL gróh króluwej Dą­
brówl,i, żuny Miel:qslawa pi erwszego, za ](Lrtrej 
sprawą chnościall stwo do Polti ki wprowaclzollem 
:t.1)'5L,lło. Pomodliwszy si<t naci grobem t,pi pu lJOż nl:j 

bi<;zlIej, wyszliśmy z SZYlllonem z l<at edritlnego 
kościoła. Gdy byli śmy na dwo rze, temi slowy Oell'­

zwal siQ S:t.ymol1: 

"Byliśmy panir.zu w l<ato dr~,() , pomodłili śmy s ił; , 
obejrzeliśmy co było najciel<awtizego, teraz pani<::t.cL 
popruwad7.ę przed kościółek św. J erzcgo." Puszl i śmy 
tedy 7.a . kaLe(It'Q na prawo, o jal<io sto kroków i 
zatrzymali śmy s ię przed lIiewielkim kości ó łki em, 
a SZ} !Hon tak dił] ej mówił: "N ajstarsz)' to mój pa­
niczu kościółek, bo blldowal'ly o jeszcze i:<l czasów 
pog'II'l skich. Z początku był świątynią jaki egoś po­
gal'lskiego bo~yszcza, a dopi ero gdy Polilcy przyjQli 
chr7.r i-i t świ~ty, przemieniono ś wiątYlli ę p(lgańską na 
l, oś ciĆJt katolicki. Góra zaś ta, na , któr8j stoi ko­
śció!pk na której my tpraz jes teśmy" , mówI! 
Szymon, "nazywa się górą . Lecha, albo górą 
zallllwwą. Bo tam na praw!'j stroni p, gd llie teraz 
stui biały domek, wznosi! się zamek królewskI, w 
którym Bolesław przyjmował Ce8al'7.a Ottona. ~alllek 
ten z czasem i:niszczal. Pami ętam, ż o jeszcze gdym 
przed I<ilkunastll la!.y i:jeźdżal na targ do Gniewa, 
l'l'sztki, gruzy tego zamku, widzieć było moina . 
Dopiero plZed kilku laty wzniesil.J1o na starych 
fllndam~ntach nowy domek mies~' kalIJ.) ". 

"Cpodź ioy, mój ~z'ymonie'" rzoktcUl, " obejrzeć 
ten stary l:amek. I( 
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nNie ma czego paniczu ogl i],dać" , mówił Szy­
mon, nzamku ledwie znak został, a smutuo człowie­
koWI oglądać, jak to ludzie pamiątek dawnych nie 
szanują,. Lepiej przejdźmy się z góry Lechowe.i 
przez ulicę św. Wojciecha do kościóła Ś\f. Krzyżu. 
Wprzód wejrzyj tylko panicz tam w dół na te zie­
lone łąki. Otóż dawniej rozciągało się tam jezioro, 
w którem mial Mieszko potopić bożyszcza pogallskie. 
Dzisiaj. czy jezioro się dalej usunęło, czy td czę­
ściowo wyschło, dość, Że w tem miejscu llujladn ie.i­
sza znajduje się łąka". 

Przeszliśmy mimo ttlj h,ki, przez ulicą św. Woj­
cieeha, obok domu sierót, do kościoła św . Krzyża. 
O tym starym kościółku tak mi Szymon opowiadał: 

"Nie wielki ten kościółek był początkowo z drze­
wa wybudowanym, a przed 60 laty chcieli &,0 Pru­
sacy rozebrać. Juz się zcszli ksit;ża, źaby przcnit>ś ć 
krz,Yz święty, co jest na wielkim ołtarzu, i inne 
poświęcone rzeczy, gdy mnóstwo zebranych ludzi 
poczęło glośno płakać i wołać, że nie pozwolą !nzyźa 
św i ~tego, co przez tyle wieków tam byl, przenosić i 
koś ci oła rozbierać. Musieli się rozejść robotnic1' , 

kościół został jak był, i później odbudowano go 
zupelnie. " 

Wróciliśmy się od tego kośJiólka, będącego już 
prawie za miastem, i przechodzimy obok krzyża, 
pod którym spoczywają rycerze, co polegli IV wojnic 
ze Bzwedami. Prosty lmyż tylko wZIlosi się nad 
ich sławną mogiłą, krzyż z drzewa CZerwOllO poma­
lowany, a na jego szczycie mal e/lk-t chor,!gi ew. na 
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której (j eż eli mnie oczy nie omyliły) jest wyryty :l 
rok 1673. 

Wróciwszy do miasta obejrzeliśmy stary kościół 
~w. Jana. Od murów tego kościoła nie jedna szwedz­
ka kula s i ę odbiła, bo jak mi Szymon o powi adał 
Polacy broniąc się przeciw Szwedom, zamknęli !l ię 
w murach należących do kościoła, a Szwedzi nie 
uwaźając. że to dom Boży, strzelali z armat do 
kościoła. Prócz tego zwi edziliśmy k śció ł puf! a!lci-
8zka{\ski, w którym spoczywają zwłoki św. J olanty: 
żony wnuka l30lesława Chrobrego. Zmó wili śmy 
kilka pacierzy nad grobem dwóch wieśniaków , co 
walczą.c polegli od kul pruskich przed laty. 

W ten sposób obejrzeliśmy cał e Olliel:llo. 
Wszystkiego może nie umiałem napisać choc i aż naj­
mocniej tego pragnąl em . Może później jeszcze, 
jeżeli kiedy znowu zajrzę dJ tej dawllej stolicy 
Bolesławów, zdołam dokładniej ją upisać . Jeżeli się 
przekonam, ż e to opowiadani e Szymona. tak jak 
spi sałem, dobrz(l przyjmif' cie, a ch ę tni e j e czytacie, 
to wam opi szę i stary POZI1f\l'\ i Kn k6w, l WarszawQ 
i Wilno, wedle tego, jak mi różni o tych miastach 
opowiadali ludzie. 

W końcu tylko dodam jeszcze. ż e i Gniezno 
rÓżne przechodziło koleje od śmi erCl i B o l esława 
Chrobrego. Niszczyli je po kilka razy nieprzyjaciele; 
i tak raz IV dwanaście lat po ś mierci Bolesława , Czes i, 
inny zll/JWU raz sami Polacy gdy sili między sobą 
s kłócili, to ~nowu Krzyźllcy, wroszcie Szwedzi, a i 
Prusacy go nip, SZCZQdlili . 

Dziś Gniezno, t~ kolebka Polski , gdy utracili ś-
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my. ojczyznę, dostała się pod pauo,.,.a,nie pruskie. 
A jak:e~ powody zgotowały UlW dek Polski? Gdy­

by zarodek śmierci nie był nurtowal wewnątrz kra­
ju, Iligdyby nie został podbitym. Powiedzą mi, 
że 7, "pslIcie, przekupstwo obywateli, b ł~dy polity­
czne lub przegrane bitwy zgubiły go Ale są t" 
wszystko prLyczyny podrzędnI'. Ręka Boża zaciężyłu 
nad moją nieszczęśliwą ojczyzną; jęczy pod cięża­
rem drugiego grzechu pierworodnego, jej właściwego. 
Gr7.8ch ten jest żródlem naszych cierpiell. przes:dycll 
i obocnych. I któż tego nie widzi? rodzinne wę7.1y 
są zerwane; niema jeJnej rodziny, g'dzieby spokój 
panował, wszędzie niezgoda. A jeśli rodzina sama 
siehie rozdziera i podkopuje, jakoż się ostoi spole­
czerlstwo, które jest zbiorem rodzin? 

Cóz więc za kłątwa cięży nad nami? Niezgoda 
d7.ic ci jest karą rodziców, winy rodziców spadają Ilil 
dzieci, i tak kilr" i wina ci ,!gną si t) jak hllh'u('h 
zlo\l' rogi .. , Cóż to zu zbroclnia ściągnęła gniew 
Boiy ? Ki edyż ją odpol\ULlIjlHII)'"? - Oby llalU ~i f~ ­
bo ]lrzt1 b:ll: Z 'y Ć r'lczylo! 
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